
Przyjaciel Ludu.
R o k  t r z e c i .  j \ o .  30. L e s z n o ,  dn ia  11. M arca 1837.

M uzeum  królew skie w  B erlinie.

M uzeum  k ró lew sk ie  w  B erlin ie , w  środku m iasta 
stojące, przy  ogrodzie p rzechadzkow ym  (Suflgartcn', 
należy do najdoskonalszych  dziel now ego budow ni­
c tw a , i unieśm iertelni sw ego budow niczego Szinkla. 
Z aczęto  budow ę 1823 , a  skończono 1 8 2 9 .—  D la 
b ło tn istego  gruntu nad S preą , musiano w bić w ięcej 
ja k  1000  pa li sosnow ych, 48  do 50  stóp d łu ­
g ich , i na ty ch  dopiero w zniesiono budow lą. — 
T w o rz y  ona prostokątny czw orobok, mający 281  
stóp d ługości, 1 182  stóp szerokości. W ysokość 
w ynosi od z iem i, aż do w ierzchniej k raw ęd z i 
g łów nego okólnego gzym su , 61 stóp, zaw iera  
su te ry n y , g łó w n e  piętro  i drugie p iętro . W  g łó ­
w nym  froncie, ku  ogrodow i obróconym , prow adzą 
2 1  stopni do 18  stóp szerokiego , przez 18  k o ­
lum n jo ń sk ich  u tw orzonego przedsienia.

Przepyszny ten gmach zawiera w  sobie naj- 
w yszukansze dzieła sztuki, które się dawniej w  
królew skich zbiorach w  Berlinie i Potsdamie roz­
rzucone znajdow ały, jakoteż znaczną liczbę nowo 
zakupionych z lat ostatnich.

Z b i o r y  są następu jące: a) G a l e r y a  o b r a ­

zó w '. U m ieszczona w sali 204  stóp d ług ie j, 30  stóp 
szero k ie j; w  dw óch dalszych salach, z których każda  
123stóp  d ługa , 29  stóp sze ro k a ; i kilku ubocznych 
pokojach. D la pozyskania potrzebnego miejsca i 
św ia tła  dobrego , w ystaw iono m iędzy oknam i 
drew niane ściany, i na nich pozaw ieszano z oby­
dw óch stron m alow id ła . T ym  sposobem pozy­
skano 38000  do 39000  stóp kw adratow ych  prze­
strzeni. G alerya obrazów  dzieli się na dw a 
g łów ne o d d z ia ły : W łochy  i N id trlandczy  cy z Niem­
cami. P ierw szy sk ład a  się znów  z sześciu pod­
działów , p o d ług  rozm aitych szk ó ł, drugi dzieli 
się ty lko  na trzy .

Z a  g łów ny  m ają obraz m alowany w  roku 
1432 przez braci E y ck , dla kaplicy jak ie jś  w  
Gent.

b ) S t a r o ż y t n y c h  s n y c e r z y  d z i e ł a .  
Są one ustaw ione w  najpiękniejszem  nrejscu  z 
całego m uzeum ; to jest w  przepysznej rotundzie, 
naksz ta łt Panteonu w Rzym ie, m ającej 72 sli p 
w ysokości i 6 7  stóp średnicy. Ś w iatło  w pada 
otw orem  w kopule. Z  rotundy w chodzi się do
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sali 204 stóp długiej, 30 stóp szerokiej, gdzie 
doskonalsze wzory starożytnego snycerstwa są 
ustawione; między innemi, chłopiec bronzowy 
w  Tybrze znaleziony, którego za 10000 talarów 
kupiono.

c) Z b i ó r  W a z o n ó w .  Jest szczególnie 
licznie uposażonym, i może się z wszystkiemi 
innymi równać; kilka sztuk kupiono w Rzymie 
za 5 — 90CO skodów: za zbiór lir. Keller dano 
200000, a za zbiór P . Darów 15000 tal. *)

d) Z b i ó r  r z n i ę t y c h  k a m i e n i .
e) Z b i ó r  s t a r o ż y t n e j  i n o w o c z e s n e j  

m o n e t y ;  liczy przeszło 200000 sztuk, i ma 
wartość przeszło miliona.

f )  Z b i ó r  s t a r o ż y t n y c h  b r o n z ó w ,  nie- 
może się w prawdzie równać z będącym w Rzy­
mie i Neapolu, ma jednak wiele pięknego.

g) Z b i ó r  M a j  o 1 i k ó w pochodzi z pozo­
stałości konsula pruskiego Bartlioldy, i daje do­
skonałe wyobrażenie o tej sztuce gancarskiej, dla 
której sam Rafael nie wstydził się rysować.

Przed muzeum stoi olbrzymi wazon, z granitu 
krajowego, ważący 75 beczek, na pięknej pod­
stawie. — i —  u r n  W .

*) P o n i e w a ż  te r a ź n ie j sz e  m u z e u m  w  B e r l i n i e  do 
n a jz n a k o m i t s z y c h  i  n a jb o g a ts z y c h  z b i o r ó w  s ta ro ży ­
tn o ś c i  n a le ż y  , p r z e to  d o k ła d n e  sp isy  w szy s tk ich  oso  
b l i w o s c i  tam że  się zna jdu jących  n a d e r  są w ażn e .  P o ­
czątek  t a k ie g o  d o k ła d n e g o  r e g e s t ru  p o d a ł  D r .  E d w .  
G e r h a r d  w  n o w o  w y d a n e m  dz ie łku  J Ctz
w o t b e n e  a n t i f e  £>cr tfmńfet :  beś 'S R u f e u n i  su
l in *  J S t f t e ś  J p c f t .  P e r l i l i  1838. S z c z e g ó ln ie j  zbiór  
w a ż o n ó w  w ażny  i  n a jo b f i t s z y :  p o c z ą te k  s ta n o w i
z a k u p i o n a  k o l l e k e y a  I l e n i n g a  w  P a ry ż u ,  p o t e m  
z b ió r  M  i n u  t o 1 e g  o* D a le j  h r a b i a  S a c k  d a ro w a ł  
z n aczną  ilość u r n  m a r m u r o w y c h ,  w a z o n ó w  i t .  d . ,  
k tó r e  w  At tyce  zg ro m a d z i ł .  W a ż n ie  jszem jeszcze było  
n a b y c ie  k o l l e k c y l  B  a r t  h o  1 d a  , ró w n ie  j a k  k u p i o n y  
z b i ó r  o d  a u s t ry a c k ie g o  fe ld m arsza łk a  K o ł l e r  w 
roku '1829>  p o c z e m  n n iz c n m  posia d a ło  p rzesz ło  p ó ł to ra  
ty s iąc a  w a z o n ó w .  D o  tyc l i  p r z y k n p i o n o  k o l l e k c ) ą  
D o r  o w a  e t r u s k i c h  naczyń ,  n a k o n ie c  w i e l e  jeszcze 
n a b y ł  V. G e r h a r d  we W ł o s z e c h .  J a k  o b f i te m i  są te 
z b i o r y ,  p rz e k o n a ć  się m o żn a  z r e j e s t r u  L e v e z o w a  
( B e r l i n  1834) do  k tó r e g o  w y ż e j  p r z y to c z o n y  spis 
G e r h a r d a  je s t  ty lk o  u z u p e łn ie n ie m ;

P o  w a zo n a ch  na jw ażn ie jszym  jest z b ió r  G e m m  i 
a n ty k ó w ,  d o  czego p o ło ż y ł  f u n d a m e n t  F r y d e r y k  JI„ 
z a k u p iw s z y  za 30000 d u k a t ó w  z b i ó r  b a r o n a  S t . o s c h ą  
o p i s a n y  przez  W i n k e l m a n n a ,  a te raz  z i n n e m i  d o d a t ­
k a m i  p rzez  T ó lk e n a  w B e r l i n i e  1835. P o czem  g a ­
b i n e t  n u m i z m a t ó w  b a rd zo  jes t  b o g a t y ,  t y lk o  że 
n i e  w ie lk a  i c h  lic zba do tychczus  o p isa n ą  zost  i k i : 39 
s r e b r n y c h  m o n e t ,  k tó r e  ro k u  1824 p o d  B y d g o s z c z ą  
z n a le z io n o  i  k t ó r e  się t e m u  m u z e u m  d o s ta ły ,  o p i s a ł  
L e w e z ó w  w  osóbnem  p i ś m ie  j: llebet- Jłicbrert im @rof-
f i c r ś o ą t b u m  in  b e t  - R a b ę  b e r  Uleęe t j e f u n b e n e  u r a l f e  
^Jiun^n*. ^8ettini 1834.

W  k o ń c u  w s p o m in a m y  tutaj; (ponieważ- i n n e  s ta ­
r o ż y tn o śc i  s k a rb y ,  do tychczas  jeszcze o p i s a n e m i  n ie  
są) spis s t a ro ż y tn y c h  rzeźb p rzez  T ie c k a .  B e r l i n  1834k 
L e c z  ta część b o g a ty c h  i szaco w n y ch  z b io ró w ,  m o ż e  
n a j m n i e j  w a ż n a  p o d  w zg lę d e m  s ta ro ży tn o śc i ,  p o n i e ­
w a ż  te rzeźby w szystk ie  p r a w ie  są v  czasów c csa rzó w , 
i  n i e  mają. w i e l k i e j  w a r to ś c i  p o d  w z g lę d e m  sztuki*. 
W a ż n y m  jest ty lk o  z b ió r  g r e c k ic h  i  r z y m s k ic h  p  o ­
p i e r s i * .  W  k o ń c u  n a d m i e n i a m y ,  że o l i c z n y m  z b i o ­
r z e  s ta roży tnośc i  s ł o w i a ń s k i c h ,  za jm u jący ch  o so b n ą  
s a %  późn ie j ,  bliższą^ p o d a m y  w iadom ość ,  P .  Ii*

Stanisław Hozyasż, 
kardynał, biskup warmiński.

( D o k o ń  zeii ie .)

Prace te Hozyusza dla kościoła podjęte, oznaj­
mione zostały Pawłowi IV ., Papieżowi, przez Aloj­
zego Lipomana, biskupa weroneńskiego, Nuneyttsza 
w Polsce. Sław a, którą sobie zjednał, dawno 
już głośną była w Rzyntie, a Paw eł chcąc po­
znać takiego męża, do stolicy go swojej powołał. 
Przybywszy tamże, miewał częste tak publiczne, 
jak i prywatne narady z Paw łem , o stanie reli- 
gii katolickiej w Polsce, o stósunkach kościoła po­
wszechnego, i bardzo często na zdaniu jego po­
legano. Nakoniec zamyślał Papież ten, w nagrodę 
cnoty i  rozumu, ozdobić go kapeluszem kardynal­
skim, lecz śmierć jego zamysł cały zniweczyła. 
Rozpoczęty jeszcze za Pawła 111. sobór trydent- 
ski po kilkakroć przerywany i w różne miej­
sca przenoszony, roku 1549 zupełnie zawieszono.
Na wybór nowego Papieża zgromadzeni kardyna­
łowie, znudzeni do żywego, owym przez tyłe lat 
bezskutecznie ciągnącym się Zborem , przysięgą 
spoinie obowiązałi się, iż nowo obrany Papież Zbór 
przez Paw ła 111. rozpoczęty, natychmiast czy to 
do Bononii czy do Trydentu zwoła, i że wszel­
kiego dołoży starania do szczęśliwego onegoż ukoń­
czenia. Jakoż Juliusz U l .  czyniąc zadosyć wy­
konanej przysiędze, zebranie się kościoła do: osta­
tniego miasta ogłosił. Ziechali się na dzień 1. 
Maja 1550 roku posłowie apostolscy; przybyło 
i wielu innych. Mozolili się biskupi i teologo­
wie w różnych przedmiotach religii, i już teraz 
wszyscy spodziew ali się doczekać pożądanego koń- , 
ca tego świętego zgromadzenia; lecz stałość w 
swych zdaniach xiążąt różnowierców zniweczyła \ 
starania Cesarza i Papieża. Zamiast cichych i 
bogobojnych, uchwał rozległ się wszędzie głos 
do broni, przeciwko Karolowi i katolickim Pa­
nom. Juliusz Papież zawieszając w roku 1552 
Zbór cały, poczytywał się za szczęśliwego, że 
ojcowie kościoła w Trydencie zgromadzeni, łu ­
pem się nieprzyjaciół nie stali.

Pius IV . nakoniec, aby dziełn przez tyle łat 
pożądane mogło być dokonanem, porozumiawszy 
się z Ferdynandem Cesarzem bratem i następ­
cą Karóla V . z królami Franciszkiem 1 1 ., i  
Filipem 11. hiszpańskim, przez lat 8 przerwa­
ny Zbor znowu na rok 1561 ogłosił. W  tym 
celu wyprawił posłów do nowyclt xiążąt; tłozyu- 
saa zaś do Ferdynanda i Maxymiliana, czeskie­
go króla. Poselstwo to wykonał jak najkorzy­
stniej dla kościoła i całkiem podług życzenia Pa­
pieża, w nagrodę czego kardynalskim kapelu­
szem roku l5 6 ł  ozdobiony został.

Zbliżał się czas Zboru, a Pius dla przewodni­
czenia onemuż, wybrał najznakomitszych mężów 
z grona kardynalskiego. Ówcześni historycy utrzy­
mują, iż Papież ten niemógt godniejszych,, ani 
uczeńszych wybrać Posłów; albowiem jedni zna­
ni byli światu przęs swe wysokie urodzenie, ja k
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n . p . x ia łę  G onzaga  drud zy  przez s w e  św ią to ­
b liw e  ż y c ie , inn i nak on iec  nauki c h w a ła . P o ­
m ięd zy  m ężam i z  taką trosk liw ośc ią  w y szu k a n y ­
m i zn a jd o w a ł s ię  także  nasz H o z y u s z , i  n iejaki 
S erip an d es, arcyb iskup  sa lerń sk i. O nufry PaVni- 
nius, który  po P la ty n ie  p isa ł życia  P a p ieżó w , 
w  biografii P iusa I V . ,  tak w  krótkości zam knął 
p o c h w a ły  tych  d w ó ch  Ostatnich. „ P o m ięd zy  4 6  
k a r d y n a ła m i, k tórych  tenże P a p ież , ju ż to  dla  
przypodob ania  s ię  różnym  x iążętom , ju ż  z pow odu  
ich  znakom itej m ądrości, lub g o r liw o śc i dla rfcligii, 
albo  z a s łu g  d la sto licy  aposto lsk iej, albo nakoniec  
sp ok rew n io n y ch  so b ie , w y n ió s ł na tenże stop ień , 
najbardziej ja śn ie li S erip and es i H o zy u sz  nauka, 
n ie p o sz la k o w a n y m i obyczajam i, i św ią to b liw o śc ią  
ż y c ia .u  P rzy b y li do T rydentu  P o s ło w ie  pap iezcyj  
le c z  w  dniu oznaczonym  m ało  s ię  zebrało  c z ło n ­
k ó w  ; w roku następnym  1 5 6 2  w  dniu 18. S tyczn ia , 
pierw szą  odbyto  se ssy ą , po og ło szen iu  Zboru przez  
P iu sa  I V ,  z  porządku zaś sredinnastą.

N ak on iec  w  ośinnastym  dopiero roku, od p ierw ­
sz e g o  onego o g ło szen ia  rachując, Z bór ten s z c z ę ­
ś l iw ie  u k ończon ym  z o sta ł, a H o zy u sz  p rosił P iusa, 
ab y  m ó g ł s ię  do P o lsk i odd a lić , d la rządzenia  
s w ą  d y ecezy ą . P ap ież pochw ala jąc  prace je g o  
w  ciągu zasiadania  na tym że Z b orze, p r ży ch y lił się  
ta k że  do próśb . Z  w ie lk im  dla s ieb ie  i narodu  
za szczy tem  p r z y b y ł w  ojczyste  progi. W ie lu  
senatorów  p o w in szo w a n ia  mu sw o je  sk ła d a li, a 
m ięd zy  inn ym i także  Jan O ciesk i, kanclerz w ie lk i  
koronn y.

P rzedm iotem , k tó ry  H o zy u sza  n a jw ięcej zatru­
d n ia ł po jeg o  pow rocie, b y ły  starania, aby u ch w a ły  
Z boru  trydentsk iego  ja k  najściśle j z a ch o w y w a n e  
b y ł y ; w  tym  ceiu  z w o ła ł  Z bór prow in c y a ln y , 
na którym  też u c h w a ły  o g ło s i ł ,  i z a ch o w y w a ć  
k a z a ł. Pom im o je d n a k o w o ż  w sze lk ich  za b ieg ó w  
tak  sto licy  aposto lsk iej, ja k oteż  i b isk up ów , zda­
w a ło  s ię , iż  ju ż  je st  rzeczą n iepodobną, w y k o rzen ić  
ca łk iem  różnow  ierstw o  w  P o lsce  i E urop ie . P o lsk a  
ed n a k o w o ż  w  tej m ietze  ca łk iem  p rzec iw n y  przed­

staw  ia ła  obraz od innych  europejsk ich  m ocarstw . 
W id z ie liśm y  p o w y że j, jak  łagod n ym  i pob łażają­
cym  o k a za ł s ię  Z ygm un t 1 . d la  n o w o w ier có w ;  
tak  p o stęp ow ali i  następcy jeg o , przeto też różność  
zdań  re lig ijn y ch , n igdy spokojności pod dan ych  
n ie  m iesza ła . C ałk iem  inaczej s ta ły  rzeczy  za  
granicam i tego  p a ń stw a . Już w  początkach  p a ­
n o w a n ia  Z ygm unta A u gusta  zachodnie pań stw a  
E uropy n iem al w szy s tk ie  przez rozdw ojen ie  
zd a ń  relig ijn ych  z o sta ły  zaburzone, gdy r o zsze ­
rzen ie  m niem ań n o w y ch , a lbo  bronienie staro­
da w n ej nauki, nie ty lk o  poróżn iły  u m y sły , a le  
n a w et do zam ięszań  p o lityczn ych  pozorną d a ły  
p rzy czy n ę . T ę  w z ią ł K aról V .  za  pozór do  
podbicia ca ły ch  N iem iec. F erdynand I . ,  brat je g o ,  
król w ęg ier sk i i c ze sk i, pom agał orężem  tem uż, 
a potajem nie sprzyjając x ią żę to m , ratow ał ich  
poradą. F ran ciszek  1 .,  król F rancuzki, w a lczą c  
z  K arolem  V . ,  p o s iłk o w a ł w  N iem czech  Prote­
sta n tó w , a  w e  F ran cyi p rześlad ow ał H u gon otów .

. W  A n g lii la ła  s ię  to  za  tn 
f m e k rew  n ie w in n a , a  w  S z w !  ** “We 2 2 
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P rześlad ow an i daw niej E w a n ie licy , sta li s e  S  
prześladow cam i. N a sejm ie parczew sk im  domT 
ga li s ię  om  w y p ęd zen ia  A ryanów , którzy s i o  :  
B racią P o lsk ą , albo U nitaryuszam i n a L  
za granicą Socynianam i n azw an i by li  „ / t  f r  
i  Fausta S ocyna , W ło c h ó w , k £  i c h ^

H ozy u sz , który w  n iezg o d zie  n iekato lik ów  j e !

Prace i za b ieg , H ozyu sza  dla relig.7 prze­
w y ż sz a ły  s iły  jed n eg o  c z ło w ie k a ;  p r z e m y ś G  
w ię c , kogob y przybrać sob ie  do pom ocy. P o zn a ł
b y ł na Z borze trydentskim  Jakóba L a i n e z  
jednego  z p ierw szy ch  to w a rzy szó w  8 . l g n ą c e j

' Mil T ' erC’ ,e g ° Ź’ &enera,a 2ak«™  J e ­zu itów . M ó g ł on w; oczy  uderzyć, a lbow iem
na jednem  z pos.ed zen  tegoż Zboru, trzy c a łk i!
godziny  p ra w ił o M szy  Ś w ię te j, one j ż e ^ s t a n *
w iem u, m ocy i o w o c a c h ; rozumie s in, H  „ " 7
rżących się  w ła śn ie  now ościach religijnych t a k i l
m e  przepom nia i :  w ym ow a i zasady /podobały się
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a nakoniec  znakom ita  w  ó w c z a s  s ł a w a  teg o ż  z a ­
konu,  s p o w o d o w a ły  H o z y u s z a ,  iż  J ezu itó w  do  
P o lsk i  sp ro w a d z ić  p o s ta n o w i ł ,  aby   ̂ ci sw ą  
w y m o w ą  i uczynkiem  p rzec iw  w s z e lk im  n o w o ­
ściom religijnym  w ystąp i l i ,  i ja k o b y  mieczem  i 
ogniem  oneż w y t ę p i l i .  B raunsberg  b y ł o  o w em  
miastem w  Prusiech, które w  roku 1 5 6 5  najpier-  
w e j  tych  n o w y c h  a p o s to łó w  ujrzało .  Z a ko n  ten 
w k ró tc e  po całej  ro z la ł  s ię  Polsce.^ H ozyusz  
w p ro w a d za ją c  Jezu itów  do P o ls k i ,  m ia ł  w  tem  
ce ł  ty lko  religijny, i n ie sp o d z ie w a ł  się  w c a le ,  że  
p rzez  to w ie le  z łe g o  o jczy źn ie  sw ojej  w yrząd z i .  
Intrygi  b o w ie m  i k ab a ły  J ezu itó w  w  późniejszych  
czasach , o . tab ia ty  rząd i naród c a ł y ; przez nadanie  
z łe g o  kierunku w y c h o w a n iu  m ło d z ieży  przytłum ili  
n a u k i ; w p ro w a d z en ie  nakoniec  przez n ich ła c in y ,  
z a d a ło  śm iertelny c ios literaturze po lsk iej .  L e cz  
w ró ćm y  do naszego  przedm iotu . _ . ,

O bc iążony  w iek iem  H oży  usz,  na c h w i l ę  przeciez  
nie  sp o cz ą ł ,  i d ą ż y ł  tam, g d z ie  jako  biskup m ó g ł  
b y ć  pomocnym. ' W  tym że czasie  Prusy x ią zęce  
w ojn ą  d o m o w ą  zagrożone b y ły .  N iektórzy  b o ­
w iem  x iążęta  z a g ra n ic zn i ,  p o rozum iaw szy  się  z 
przedniejszym i panam i, najprzód z a m k ó w  k i lka ,  
a n a r e ś c ie 'c a l e  Prusy pod pozorem  opieki nad  
m ło d y m  x ięc iem ,  ojcu panującemu w y d rz eć  chcieli.  
Z y g m u n t  A u g u s t  w id zą c ,  iż  kraj ten szczęk iem  
oręża ca łk iem  jest  napełn iony ,  za radą H ozyu sza ,  
w y s ł a ł  tam że t e g o ż  kardyna ła ,  d o d a w szy  mu Jana  
K o s t k ę ,  w o j e w o d ę  sanJom irsk iego ,  którzy sp ia -  
w i l i ,  iż  sę d z iw o ść  A lbrechta  I.  w ojn ą  zak łóconą  
nie  b y ł a , ' i  sy n a  j e g o  od gro żą ceg o  mu w y g n a ­
nia uw oln ili .

W k r ó t c e  potem od Augusta  króla roku lo O J  
do R zym u p o s ła n y ,  interessa p o lsk ie  najk orzy­
stniej dla kraju s p r a w o w a ł .  Z aszczycając  się  
najściś lejszą  przyjaźnią Piusa V .  i następcy j e g o  
Gregorza X I I I . ,  od  ostatniego na g odn ość  W i e l ­
k ieg o  Penitencyarza w y n ie s io n y ,  az  do zgonu  
pow in ności  tegoż  urzędu w y p e łn ia ł .  M ając zas  
z a w s z e ,  w pamięci o jczyznę  sw o ją ,  w y s t a w i ł  i 
u p osaży ł  w  R z y m ie  kośc ió ł  pod na zw isk iem  
Ś S ta n is ła w a  K o stk i ,  d la  w y g o d y  P o la k ó w ,  do 
R zym u p rzy b y w a ją cy ch .  * }  G dy  oc ięża ła  starosc  
odję ła  mu możność wrócenia  do P o lsk i ,  za  p o ­
zw olen iem  kap itu ły  warm ińsk iej  i R zy m u ,p rzy b ra ł  
sob ie  do rzą d ó w  d y ecezy i  Marcina Kromera, koau -  
jutora tejże, n ie ty lk o  w koście le ,  lecz  jako  znakom i­
tego  h istoryka,  w  uczonym  ś w ie c ie  z n a n eg o .  N a ­
kon iec  przy c iśniony w ie k ie m ,  cale  s w e  ż y c ie  stra-

*) T e n  11 . i r o d o w y  kośc ió ł '  p o ś w ię c o n y  r o k u  1580,  
} ln ; „ n Stroda  d c g l i  P ola c c i i i .  N a  b o k u  t c g o ł  b y ło  
a , w u i ó i  s c l u o n i e n i e  i  p o b y t  d la  p i e l g r z y m ó w  p o l ­
s k ich  u i z ą d a o u o ,  Ł ióre  k r ó l o w a  A n n a ,  m a łż o n k a  S ie -  
Eaua B a t o r e g o ,  b o g a t o  u p o sa ż )  la .  C z o ło  k o ś e io ł  i t e g o  
z d o b i  n a p i s t  „ S . . S .  S a lv a t o r i s  et Stanis la i.  l i o s p i t m m  
„ a t i o n i s  1’o l o n o r u m .  458 0  “  Get D ą b r o w s k i  roku  
I 7 9 S kaza ł  kośc ió ł '  l e n  o t w o r z y ć ,  aby w  n im  n a b o ż e ń ­
s t w o  t a k ,  jąk w  o jc z y ź n ie  s p r a w o w a n e  b y ło .

w i w s z y  na us łu gach  o jczyzny  i k o śc io ła ,  w  roku  
1 5 7 9  dnia 5 .  Sierpnia  oczy  s w e  na w ie k i  z a m ­
k n ą ł ,  mając lat 7 5 ,  a na b isk u p stw ie  w a rm iń-  
sk iem  2 9  lat p rzes ie d z ia w sz y .  C ia ło  je g o  w  
rzym skim  ko śc ie le  Panny M aryi w  m armurowym  
grobow cu z ło żo no .  B iskup w  życiu  s w y m  su ­
r o w y ,  pisarz p r z ec iw k o  różnowiercom  niezm or­
d o w a n y ,  od Piusa lilarem k o śc io ła  b y ł  n a z y w a n y .

K. K.

Kościółek Ś. Wojciecha w Krakowie.

O  początku  tej św ią ty n i  wspom inają  i 
dzieje  i  ustne podania .  T e  ostatnie tw ierd zą ,  
ze  w  czasach p r z ed ch r z e ś c ia ń s tw a , wprzód, nim  
z o sta ł  p o św ięc o n y  na c h w a łę  praw ego  B oga ,  b y ł  
b a tw o ch w a ln ią  ; że  stał w śród  lasu, i że  je sz c z e  
nie d a w n o  rosła w  pobliżu  j e g o  w ie lk a  sosna,  
którą na tę pam iątkę  zostaw iono ,  lecz która przez  
zbyt w ie lk ą  starość z n iszcza ła .  Dodają naw et, że  
w  czasach ku nam zb l iżo n y ch ,  (m oże  w  r jk u  
1 6 1 1 ,  g d y  go  W a le n t y  Fontani,  akadem ik krak . ,  
o d n a w ia ł ,  a raczej z gruntu m urow ał)  w y k o p a n o  
pod nim sp a lo n e  sz czę ty  ołiar i u ła m k i  naczyń ,  
s łu żą cy ch  do o b r z ęd ó w  na cześć  bozyszcz ,  ja k ie  
czcili  p rzo d k o w ie  na s i;  lecz  o  tein nic p ew n eg o  
nie ma.

K o ś c ió ł e k  ten je s t  zaiste z l iczby  najs inroży-  
tn ie jszych  w  K r a k o w ie ,  ja k  pisze  D łu g o s z  II .  
p. 1 1 6 .  —  Już w  roku 1 2 2 3  Ś ,  Jacek ,  doini-  
nikan,  z am bony je g o  naukę  zbaw ienia s łu c h a ­
czom o g ła sz a ł .  (N ie s ieck i  I I I . )  W  roku 125(1,  
m iał ju ż  w ła sn eg o  kap łana ,  którego im ie w s p o ­
mina akt u r z ę d o w y ,  V e n c e s l a u s  C a p e l l a -  
n u s  St .  A d a l b e r t ! ;  a w roku 1 2 8 6  b y ł  
rzą d zcą  je g o  X .  D o b r o s la w ,  D o b  r o s ł a  us  
r e c t o r  e c c ł e s i a e  S.  A  d a l b  e r t i .  Dotąd,  
prawa n a d a w s tw a  u ż y w a  w  nim A k adem ia  K ra­
k o w s k a .

T eraźn iejsze  m alow an ie  ko śc ió łk a  tego w e ­
wnątrz ,  a m ianow ic ie  kopuła ,  są pendzla  Andrzeja. 
R a d w a ń s k ie g o ,  malarza K r a k . ,  z roku 1 7 5 9 .

P o łożen ie  św ia ty ń k i  tej ( w  rynku K r a k o w ­
sk im , na wejściu do ulicy G rod zk ie jj  dało  po­
w ó d  do dw óch zagadek ,  któremi lud prosty m iej-  
s c o w y ,  d ow cipu  pom iędzy  sobą  próbuje, a m ia­
no w ic ie :

K tóry k o ś c ió ł  w  K r a k o w ie  ma najobszerniej­
s z y  cmentarz ? —  Ś .  W o jc iech a ,  g d y ż  rynek K ra ­
k o w sk i  ma 1 1 4 0 0  sążni k w a d r ,  przestrzeni.

D o  którego kościo ła  w  K r a k o w ie  je s t  naj­
w ię k sz a  l iczba  o k ien?  —  D o  Ś .  W o jc iech a ,  gdyż.  
okna w szy s tk ich  kam ienie  w  r y n k u ,  z w ró co n e  
są ku  niemu. W  K r a k o w ie .  A .  G .

i
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O  o g r o d n i c t w i e .
(Dalszy ciąg.)

Z e w n ę t r z n y  cii p r z y c z y n  ogrodow  n ic tw a  s z u ­
ka j  w  lu s to ry  i lu d u  a n g ie 'sk ie g o .  N a ró d  ten 
j e d y n y m  j e s t ,  w  k tó r y m  się  ś re d n io w iec zn a  
p r z e w a g a  i p a t r i o t y z m  m a g n a tó w  p rz e c h o w a ł .  
AAielcy p a n o w ie  d z ie rż ą  fe u d a ln ie  s w e  m ają tk i  
z ró w n e  m b e zp iec z eń s tw em ,  j a k  k ró l  ich  d z ie rzy  
m o n a r c h ią ;  ró w n ie  jak  k ró l  zas lun ien i  od zm ie n ­
nego l o s u k o l e i ,  w ię k s z e  w ło ż y l i  b o g a c tw a  w u ż y ­
źnienie  n i w  sw o ich ,  w u p ię k s z e n ie  s t a r o d a w n y c h  
sw y c h  z a m k ó w ,  a  żad en  po tom ek  ty ch  b o g a c tw  
nie n a d w e r ę ż y ł .  T a k  to i o g ro d o w n ,c tw o  u n ich  
ty lk o  p o w s ta ć  m o g ło .  G d y  b o w ie m  inne s z tu k i  
p i e k n e ,  c h w i lo w e in  n as  c ieszą  z jaw ien iem ,,  j a k o  
taniec  i m u z y k a ;  w  p o śró d  k i lk o le tn ie j  pracy  
m a la r s tw a ,  s n y c e r s t w a ,  architektury;, ,  ogrodow  m c-  
tw o  pod n o s i  w i e k o w ą  s w ą  postać,,  w z y w a  s to -  
łetnicli  d ę b ó w  na  ś w ia d k i  swej: o k aza ło śc i  p ie r ­
w o tn e j ,  a  w k o le  sz tu k  p ię k n y c h  n iby  S a tu rn  
s ę d z iw y  w ś ró d  m uz  p ow abny  cli z a s ia d a .

N ie  w  p i e r w s z y c h  b o w iem  z a ry sa c h  ogrodu ,  
u j rzy sz  g en iusz  j e g o  t w ó r c y ;  c z e k a j  az  osu ,zo n e

ł n  o c y .

b a g n a  os iądą  la sy ,  a  zas iane  w  nich t r a w y  w  
m u ra w ę  s ię  z a m ie n ią ,  aż  m łode  g a je  z ie lono­
ścią  s ię  z a m k n ą  i w y s o k ie  d r z e w a  się  r o z ­
ro sn ą  i k rę te  śc ieżki  zacienią.  J a k ż e ż  to z r ę c z ­
nie po d sy cać  p o w o ln ą ,  i k a rc ić  w y b u ja łą  n a tu rę  
w  n a s tęp s tw ie  la t  n a leży ,  i d ło ń ,  co za s ie w a ,  i' 
r y d e l  i s iek ie ra  w  n ieu s tan n e j  zosta ją  p ra cy ,  a 
j a k ż e  k a ż d y  ro b o tn ik  p rz y c z y n ia  się lub szkodz i  
całośc i.  Z a  ro z m ia r  i w ę g ie ln icę ,  ty lk o  sm ak  
osobisty  m u słan ie ,  i k a ż d y  z d o ła  zepsuć  lu b  
p o d w y ż sz y ć  w a r to ść  cu d o w n eg o  kunsz tu .  O gród  
j e s t  dz ie łem  w ie lu ,  k tó rem u  je d e n  imię  sw oje
n ad a je .  . .

L ec z  nie ty lk o  od  lud zk ich  ro zm a ity ch  usiło­
w a ń  zależy o g r o d n ik ;  ma on w ię k sz eg o  n iep rzy ­
jaciela  w  n e s f o r n e m  p rz y ro d z e n iu .  N a tu ra  co­
dz iennie  w y ł a m u j e  s ię  z pod  ja r z m a ,  zew szą d  się 
z ży m a,  m noży  z ja w i s k a ,  r z e c z y w is te ,  p ra w d z iw e ,  
lecz m niej p i ę k n e ,  m nie j  idealne, ,  i w reszcie ,  rż, 
tak  r z e k ę ,  m n ie j  do  rzeczyw is tośc i  podobne .  
A lb o w iem  j a k  m a la rz  ty le  z ja w isk  na tury  wy k lu cza  
z o b rę b ó w  s w e j  s z tu k i ,  tak  i ogród u n ika  w s z y -  
s tk iego ,  co z dz ie łem  j e g o  sz tuki  harm on iczn ie  
zgodzić  się, n ie z d o ła ,  I leż  to sm ak u  w y tw o rn e - -
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go, ileż nakładu pracy i kosztów , a wreszcie ileż 
czasu w ym agają ogrodnicze arcydzie ła?  Nie- 
dosyć, aby jeden Mecenas im sp rz y ja ł, trzeba 
ca łych  rodów  M ecenasów ; żeby żaden potomek 
nie popsuł zakładu swego przodka, trzeba, aby 
m iał tenże sam m ajątek, toż w ychow anie, i po­
łożenie tow arzyskie. S łow em , ogrody angielskie, 
nie mogły zakw itnąć ja k  pod pieczą arystokracyi 
angielskiej, i ona dziś jeszcze ich rozwinięciu 
najsilniejszy daje popęd, M ógł w szechw ładny 
L udw ik X IV . w ezw ać Lenotra (stw arza ł a rcy ­
dzieła W ersalu  i T rianonu), i w tych kosztownych 
zabaw kach topić bogactwa niezmiernej Francyi, 
aby ją  upstrzyć jednym ogrodem, gdzie przepych 
i zbytek równie b y ł w ielkim , ja k  w ielka była 
nędza kraju  lub potęga jego p an a ; lecz nie 
zdolny mądremi ustawam i zabezpieczyć wcześnie 
narodu swego od późniejszego za wichrzenia i 
burzy, nie um iał w  nim zaszczepić tego zam iło­
w ania rodzinnej zagrody, k tóre ją  pielęgnować i 
stroić nakazuje.
(Dalszy ciąg nastąpi,  w k tó ry m  w  k i lko  s łow ach  skreślę 

liistoryą og ro d o w n ic tw a  ang. w A ngli i ,  i na tych­
m ias t  przejdę do o g ro d o w n ic tw a  po lsk iego .)

Chłopi.
( D a l s z y  c i ą g . )

Podług daw niejszych wyobrażeń, praw o k ry ­
minalne nie należało w łaściw ie do praw a pu­
blicznego, to je s t :  w ładza rządowa nie poszuki­
w a ła  nikogo o przestępstw o, jeżeli się nie zna­
la z ł oskarżyciel. Byli w praw dzie prokuratoro- 
w ie, którzy się w  Polsce instygatoram i nazyw ali, 
ale ci skarżyli tylko o przestępstw a na rządzie 
spełnione, to je s t o zdradę kraju i o obrazę ma­
jesta tu . N ikt w ięc bez pozywającego karany 
być nie mógł, i różnica spraw y krym inalnej od 
cyw ilnej na tern tylko zależała, iż w  pierw szej 
chodziło o uczynek, za który można było g łow a 
odpowiedzieć. Skarżyć o zabójstwo mógł tez 
ty lko k rew ny ; a jeźli zabity był chłopem, w tedy 
i  pan jego, więc szlachcic, inógł bezkarnie zabić 
swego chłopa. Po roku 1573 już sądy ch łop­
skiej skargi przeciw panu nie przyjm ow ały. —  
W szystk ie  zaś zabójstw a w koronie mogły się 
uspokoić pieniędzmi, aż do roku 1726; przeto 
szlachcic za zabicie i cudzego ch łopa ukończył 
grzyw nam i. Za K azim ierza W ielkiego by ła taxa 
3 0  grzyw ien (dzisiejszych złotych polskich pra­
w ie 1800), w  X V II I .  w ieku grzyw ien 100 
(czyn iły  jednak te grzyw ny tylko 600  z łt. p .)

S tatut litew ski stanowi karę śmierci i za 
chłopa, lecz obaczmy te słow a statutu, a przeko­
nam y się, że one szlachcicowi bardziej zabezpie­
czają bezkarność, jak  grożą k a rą : „jeżeliby który 
szlachcic z zuchw alstw a, opilstwa, samowolnie, 
umyślnie, lekce pow ażając prawo pospolite, a 
pastw iąc się nad stw orzeniem B ożem , czło­
w ieka prostego s tan u , nieszlachcica, z a b ił, a 
b y ł pojmany na gorącym uczynku, takow y

szlachcic za słusznym dowodem ma być na 
gardle karanym , krom głów czyzny. Dowód na 
szlachcica w  takiej rzeczy nieinakszy być m a, 
ty lko, Jeżeli go strona żałobna przy zabitym  z 
szesciu św iadkam i, ludźmi dobrymi i w iary go­
dnymi niepodejrzanymi, sam siódmy poprzysie- 
z e ; między którym i sześciu św iadkam i ma być 
dw óch szlachty w ia ry  godnych i nie podejrza- 
nyc i, te y za takim dowodem ten szlachcic ma 
byc gardłem  karany . Jeżeliby szlachty ku temu 
dowodowi me było, tedy, gdy żałobnik ze trze­
ma prostego stanu św iadkam i przysięże, szlach- 
płacić “  JUZ 8 Io«czyznę powinien będzie za-

W środku X V II. w ieku , kiedy cały ciężar 
srogosci p rzy w ala ł chłopa, i rów nał z bydlę­
ciem, Jan L ipiński, szlachcic sandomierski, przy­
najmniej uczucie ludzkości okazał, i zapisał na 
wsi Janowice, podówczas dość znaczna summę, 
piętnaście tysięcy złotych, z których procent m iał 
służyc ubogim komornikom, chałupnikom  i za­
grodnikom powiatu sandomierskiego na zap łace-

pópiołom ! * cze*° jego cnotliwym

T eraz powiedzieć należy , jak ie  sw aw ola i 
chcm osc zysku przepisała obow iązki, i jak im  
sposobem w yciskała je  z ch łopa,' kiedy jęczał 
juz  w  ostatniej toni. Robocizną, w  różnych 
okolicach w raz z zaciegami lub szarw arkam i 
(z niemieckiego ©cbcmnecrf) byli chłopi po­
wszechnie przeciążeni; za ro lą ,  która można 
było obrobić dwom a wołam i, m usiał chłop pra­
cować dw orow i najmniej trzy dni w  tydzień 
ręcznie ! dzień sprzężajnie. T ak i chłop zw a ł 
się półsledm k, to je s t, że miał połow ę roli czyli 
połsladu. Posiadający cały ślad zw ał sio zw y ­
czajnie chałupnik, i odrab ia ł jeszcze raz w iększy 
zaciąg. Posiadający dw a ślady, otrzym ał ty tu ł 
kmiecia, który służy ł daw niej chłopom, w łaści- 
cielom swoich gruntów .

Podział jednakże ten chłopów  zacieżnych b y ł 
tylko najzwyczajniejszy w  W ielkopolsce; inne 
okolice miały inne nazw iska i inne robocizny.

Na zaciągu zwyczajnym  nigdzie chłop nie 
kończył, ale miał prócz tego pełno powinności, 
oprocz zaciążnych, tak zw anych darmoch, t łu k , 
próżnic, gw ałtów . B y ł we wielu miejscach oby­
czaj, albo raczej we w szystkich w iększych "m i­
nach, że na posługę do kuchni dw orskiej, jak b y  
w  wojsku na ordynans, codziennie musieli go­
spodarze z kolei posełać dw ie dziew ki i jednego 
parobka. N arąbanie drzew a, naniesienie wody, 
opatrzenie b y d ła , dopilnowanie drobiu w  pań- 
skiem podwórzu, wszystko było ciężarem gminy. 
Lhędozeme kominów dworskich, pranie bielizny 
pełcie w ogrodach i t. d ., by ły  roboty we dw o­
rze oprócz zacieżnych. Nie zostawiono chłopom 
pokoju w św ięta, ale podczas tych dni obowią­
zani byli roznosić lis ty , zwozić z miasta mięsi­
wa i t. d ., co się zw ało  drogami niedzielnemi, 
pieszenn lub sprzężajnenii. Zasianie lnu, je"o



pełcie, moczenie, suszenie, tarcie, czesanie odby­
wało się także oprócz zaciągu. Najszkodliwsze 
b jło  to dla chłopa, że jego żona dostawała len 
do dom u, z którego czasem tylko przędzę, a 
czasem naw et zrobione i bielone płótno obow ią­
zana by ła oddawać. Tym  sposobem nie mając 
czasu do zatrudnień domowych, musiała w łasne 
dzieci swoje i mężowskie suknie zostawiać z dziu­
rami, brudne, i wniść nareszcie w  przyzw ycza­
jenie i nałóg niechlujstwa.

Chłop pozbawiony własności, siedział w  p ań ­
skiej chałupie, na pańskiej roli, m iał pańskiego 
konia, w ołu, krow ę a nawet stó ł, stołek, miskę 
i łyżkę. I’o wszystko było nie je g o ; więc tez 
ze wszystkiem  obchodził się ja k  z nie sw ojera; 
dia tego dom w alił mu się na g łow ę, rola prze­
rastała chwastem, konie w zimie były tylko 
szkieletami, bydło  musiano dźwigać. Z  tego 
stósunku w y n ik a ła  nędza i dla chłopa, dzieci 
marły ze zim na, wilgoci w domach i ze złego 
pokarmu. Na przedeżniwku głód trap ił czasem 
całe okolice, chłopi zaczęli jadać jarm uż z le­
biody, młodych pokrzyw,1' puciinęli i u m ierali.— 
Gdzie pan sam w sią  rządził i był zamożny, 
tam dla w łasnego interesu zapomagał ich ze 
swego spichrza, i utrzym yw ał przy życiu. Ale 
w  dobrach, gdzie siedzieli źli zastawnicy, dzie­
rżaw cy, podstarościowie, albo gdy w łaściciel je ­
dnej w ioski źle się rządził, zboże wcześnie wy­
przedał , tam chłopi padali z głodu. S taw ały  
na zaciągach kości skórą tylko obciągnięte, a za 
nimi w łódarz z kijem i podstarości z batogiem. 
T ak  uciemiężony niewolnik nie pracow ał z ochota 
na_swego nieprzyjaciela; jego bydlę ledwie samo 
łaziło , jakże mogło co uwieść ? złąd też zaciężna 
praca by ła tylko marnowaniem czasu. Chłop 
zostawiony w ucisku, nie w idząc sposobu; aby 
naw et przez pracowitość, nagromadzenie zysku 
i dorobek mógł przyjść do jakiej wołności, nie 
dbał praw ie o nic. Ze tęgi napój- ma te w łas­
ność, iż człow ieka w  jakieś uniesienie fantazyjne 
w prow adza; chciał więc chłop być choć na mo­
ment uczestnikiem przynajmniej urojonego szczę­
ścia. P ił chciwie gorzałkę, up ijał się jak  naj­
częściej, i przepijał wszystko. Tę gorzałkę prze- 
daw ał mu żyd w karczmie, sam ucięmiężony, 
a przez to spodlony w swoim charakterze, i dla 
grosza zysku, gotów zgubić całą ludzkość; po­
budzał jeszcze chłopa do większego- opilstwa; 
oszukiwał, potem zdziera! z jego żony chustkę, 
brał dzieciom p ierna t; umierającemu z  pod głowy 
poduszkę w yryw ał, aby za gorzałkę m iał zapłatę,

(K o n ie c  n as tąp i . )

P odejście zamku Dunbarton.
(Z  iiis to ry i szkockiej.)

Pierwszego K w ietnia roku 1571 kończyło się; 
u w ieszen ie  broni między M aryą szkocką, a 
stronnikami je j  syna,. S tary  hrabia LennoxJ. do-

wódzca przeciwników królow ój, dziad młodego 
zl™ a* Przechadza{ się przed zamkiem i rozmy- 

na“ no«em i plany: w tern żółnierz jeden,
M.jszed y z Pobliskiego doinu, przystąpił do* 
mego z uszanowaniem i pomówił z nim cicho, 
a  e prędko. Lennox mało zdaw ał się na to  
zw azac; w zruszył ramionami, jak  gdyby chciał 
powiedzieć, ze temu nie w ierzy. Żółnierz sin 
u siniec tną i oddaliwszy się, za chwile przypro­
w adził zonę ,  dziecko płaczące. Ścisnął. Len- 
nox rę o zolnrerza, zaw o łał swego sekretarza i 
pow ierzył mu te dw ie osoby. Zaraz potem k a - 
za zaw ołać generała swego-nazwiskiem Tomasza 

ra"  t>r , który \y  te eie do Lennoxa odezw ał 
s ow a. „N ieprzyjaciel posiada jeden tylko zamek, 
lecz tak obw arow any, że an i myśleć o jego-zdo- 

yciu, „L en n o x  uśmiechnął s-:ę na to, w ziął go 
za rękę, s taw ił przed żołnierzem, i rzek ł: Ten 
oto człow iek przed kilku dniami uciekłszy z żona: 
l z dzieckiem;, przyszedł do mnie, i  obiecuje ini,. 
ze dobędzie zamku D u n b a r t o n . "  Crawford: 
rozmawiały blisko pół godziny z żołnierzem i 
rozstając się z nim rz e k ł: „D o w ieczora! do- 
wieczora ł:“  odpowie tamten.

Ku zmierzchowi Crawford i żołnierz w to­
w arzystw ie kilkadziesiąt mężnych ludzi;. opatrzeni* 
w drabiny i potrzebne narzędzia, ruszyli w drogę. 
Około północy deszli już do połowy skały, na, 
miejsce bardzo spadziste i- niebezpieczne; lecz. 
w ypadało tamtędy iść koniecznie, bo straż w tej> 
strome nieliczną była. Zaledw ie oparli drabinę- 
j  W'eszh na nią, złam ała się pod ich ciężarem;-, 
lecz na szczęście żaden się nie skaleczył, ani nie- 
zabił. H ałas też nie był tak w ielki, aby go nie- 
przyjaciele na górze mogh’ dosłyszeć: Po drugi-
laz_ oparto inną, d rab inę: now e nieszczęście o. 
mało wszystkie/i na śmierć nie naraziło, Je­
den z żołnierzy dostawszy kurczu, uchwycił za. 
drabinę i niecheiał ani postąpić w  górę, anii 
zmsć na dó ł, aż nareście tak osłabł, iż zemdlał, 
i pochylił się ku ziemi. Grawford jednak nie- 
stracił na chw ilę przytomności.: kazał zemdlone­
go żołnierza- do^ drabiny przyw iązać i tę na drugą, 
stronę przewrócić. W  ten sposób, gdy żołnierz, 
juz więcej, im nie zaw adzał, przeszli wszyscy 
bez żadnego niebezpieczeństwa^

Zostaw ał tylko- jeszcze niski m ur, który 
ła tw o przebyli,, r  stanęli na szańcach. —  Straż,, 
zobaczywszy nieprzyjaciela, k rzy k n ę ła : do  b r o -  
n i . Oficerowie, generałów ie, pólkow nicy,. wszy­
scy wybiegli praw ie bez odzieży,, nie dó bro­
nienia zamku; lecz; aby w łasne ratować życie.. 
Crawford, k a z a ł 'ty lko 'k ilka  razy dać ognia, w ziął 
sk ład  prochów i armaty,. nieprzyjaciel; poddać 
się musiał. Lord, Fleming- z innemi generałam i. 
zaledw ie mógł uciec na m ałej łódce, Crawforcł! 
w ziął więc ten niedostępny zamek bez straty, 
jednego człowieka: Odtąd zamek. Dunbarton.
służy za więzienie. *" M .M ..
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W i d o k  z a m k u  D u n b a r t o o .

H a lk a .
( Z  gm inne j  powieści z oko l ic  P oznan ia ,)

Czemuż po tej świętej niwie 
Zbierasz  kwiatki tak skw apliw ie?
Rzekł do H a lk i  dziad kościelny.
Co się zrywa na cmentarzu,
T o  się składa na o łtarza ,
A dziś właśnie dzień n iedz ie lny .

N ie ,  staruszku, dziewczę woła,
N ie  z ryw am  ich  dla kościoła,
I n n y m  razem go ozdobię.
Dziś ja z rady  dobrej m atk i  
N a  to święte zbieram kwiatki,
B y  w nieszczęściu pom ódz sobie.

Pierwsza niegdyś z dziewic grona ,
Uroda. Z osi  zgaszona,
Straciłam serca młodzieńcze.
M ó w ią ,  że szczęściem obdarza 
Kwiat zerwany w śród cmentarza,
A  wńęc dziś się n im  uwieńczę.

N ie  kłopoc się, dziadek rzecze,
Ju z  ci żaden nie uciecze,
G dy w tein szczęścia widzisz tyle!
W szystk ie  kwiaty uzbierane,
D la  zgaszenia Z osi  rwane,
Rwałaś je — na jej m ogile .  F .  M .

Chart i kurta.
„ W ie s z  co, braciszku, puśćmy się w  te n u r ty .  "  
T ak  się char t  ozwał do k u r ty .
„ J u ż  ja p odobne  przechodzi! s trum ien ie ,
„Sinia ło  więc m ego  trzymaj się o g o n a ."
Kul ta m u  na t o :  „  kłaniam uniżenie,

„ W o d a  ta nazbyt wzburzona.
„ W i e m  ja wreszcie, co się dzie je,
„ G d y  się w  taki po tok  wkroczy,
„ T a m ,  gdzie chart  boki omoczy,
„K u rc ie  się w  uszy n a le je ."  F .  M.

M o d a .
(Fraszka.)

Nieszczęście nawet modzie podlega  u ludz i ;
Młode rzewui,  ro z tk l iw ia ; — zestarzałe nudzi.

— —  F * M *

W  przeszłym N u m erze  na s tronie  275, kolumna 
2ga, wiersz od  dołu 15♦

zamiast n i e z m i e r n i e ,  czytaj n i e z m i e n n i e ,  
str .  278, lsza  k o lu m n a ,  wiersz 18 od góry 

zamiast  t y c h ,  czytaj i c h .  
wiersz 19 zamiast l e k k a ,  czytaj b o s k a ,  
wiersz  6 od dołu zamiast s k o ń c z o n y  czytaj

s k u r c z o  n y.
wiersz 5 od dołu,  zamiast p o  g r z e b i o n ą  czytaj

p o g n ę b i o n ą ,  
str .  278 2ga k o lu m n a ,  wiersz 9 od g ó ry ,

z a m i a s t  p o s e ł a j ą ,  cz)  t aj  p o c z y t u j ą .

N a k i a d e i u  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e , ( f ted .  CicchdrisM.j


